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Z sytuacyi.
Wiedeń, 13 stj cznia. L ew ica  zam ierza zakwe- 

styonować w parlamencie prawomocność rozporzą­
dzeń ustanawiających na podstawie §. 14 prowizo- 
ryum ugodowe. .

Wiedeń, 13 stycznia. Jak dzienniki donoszą, 
na 16 i 17 bm. zwołane zostały w szystk ie kluby o- 
pozycyjne dla narady nad pierwszem  czytaniem  pi zed- 
łożen ia rządowego, dotyczącego kontyngenai rekru­

tów.
Wiedeń, 13 stycznia. Deutsches Vollcsblait o- 

mawia broszurę p. Madejmkiego i znajduje to uwagi 
godnem, że  Po lak  Madeyski występuje ty lko za ro z­
szerzeniem  autonomii, ale rękam i i nogami broni się 
przed rew izyą  konstytucyi w duchu fedcra lis lyeznym , 
obow iając się w idocznie w takim  razie  wydzielen ia  
Galicyi.

Wiedeń, 13 stycznia. Minister skarbu dr. 
K a i z l  wyjechał do Pragi.

Fraga, 13 stycznia. Narodid Listy  donoszą 
wbrew  odmiennym wiadomościom, że lir. Thun po 
doświadczeniach, poczyniony cli w  lecie roku p rze­
szłego ze swą in ieyawą w spraw ie ję zyk ow e j, nie 
zam ierza dawać ponownie in ic ja ły  wy do za łatw ien ia 
l e j  sprawy, a ju ż  co najmniej w tym  razie , je ż e li  
hasłem "Niemców m iałoby i nadal pozostać: „P r z e d  
wszolkiein rokowaniem w sprawie językow ej muszą 
być zniesione rozporządzen ia  ję zyk o w e ."

Gabinet życzy  sobie, aby przedłożen ia o ugo­
dzie z  W ęgram i były  załatw ione w parlamencie, ży ­
w i jednak to zapatrywanie, że rząd i prezydyum 
uczyniły ju ż w szystko dla osiągnięcia tego ■ celu 
i że  rozstrzygn ięc ie  na leży teraz w łą c z n ie  do par 
lamentu.

Politik  tw ierdzi, że ogłoszone onegdaj ro zs trzy ­
gn ięcie na jw yższego  trybunału w  sprawie językow ej 
zostało uchwalone na posiedzeniu trybunału, któremu 
przewodniczył S t r e m a y  r.

j\ urodni Listy  że żaden rząd nie może
cofnąć rozporządzeń językow ych  Badeniego i Guutschą. , 
ponieważ te rozporządzenia mają prawną podstawę 
w cesarskiem piśmie gabinetowem  z r. 1848. C zegóż 
tedy —  zapytuje m łodoczeski organ —  chce n iem ie­
cka obstrukeya?

Abstynewcya Słoweńców.
Lubiana 13 stycznia. Namiestnik Trjeslu 

hr. G o e s s  prosił posłów słoweńskich, którzy z po­
wodu ostatnich skandalów wystąpili z Sejmu, aby 
porzucili pulitykę abstynencyi. Posłowie odpowiedzieli 
aa to listem, w którym oświadczają, że są gotowi 
wrócić do Stjinu pod warunkiem, jeżeli marszałek 
aa najoliźszer. posiedzeniu potępi sko-i ale, zagwa­
rantuje im bezpieczeństwo osobiste i da im pewność, 
że nie będą już w przyszłości na podobne ataki na­
rażeni.

Namiestnik interweniował w tej sprawie i mar­
sz <a> tle bez skutku. W obec tego posłowie słoweń­
scy ogłaszają w dzienniku SUmmshy Naród oświad- 

* e uważają się za  gwałtem  wypędzonych 
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Zarówno na fotelu ministeryałnym, jak na ła­
wie poselskiej i wogóle w życiu publicznem przed­

stawiał się zawsze jako żarliwy wyznawca zasad 
klerykałnych. Aż do ostatnich czasów był w Izbie 
posłów przewodniczącym małego, bo z sześciu tylko 
posłów złożonego klubu centrum. Podczas pamiętnej 
obstrukcyi w listopadzie r. 1897, dzięki jego wnio­
skowi, który nazwano lex Falkenhayn, wprowadzona 
została do parlamentu polieya.

W  r. 1894 podczas yystawy krajowej, bawił 
przez kilka dui we Lwowie, towarzysząc cesarzowi, 
jako minister rolnictwa w podróży do naszego kraju. 
P> syp. Red.)

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń, 13 stycznia. Jak Neue F r. Presse 

donosi z Budapesztu, odbyła się u hr. Aleksandra 
A n d r a s s y ’ e g o  poufnakonfereneya wybitnych człon­
ków Izby magnatów, na której objawiono potrzebę, 
aby także Izba magnatów określiła stanowisko swoje 
■wobec stanu ex lex. Po dłuższej naradzie zgodzono 
się w zasadzie na to, żeby Izba magnatów odbyła 
w tym celu osobne posiedzenie. Ponieważ atoli by. 
Banffy prawdopodobnie przy końcu tego tygodnia po- 
jedzie do Wiednia, posiedzenie to odbędzie się do­
piero w przyszłym tygodniu.

Wiedeń, 13 stycznia. N . F r . Presse donosi 
z Budapesztu, że narady przywódców opuzycyi zo­
stały wczoraj ukończone. Uchwalone punktacye mieli 
dyssydenci wręczyc urzędownie br. Banifyemu jeszcze 
wczoraj.

Wiedeń, 13 stycznia. N .  W. Abendblatt do­
nosi z Budapesztu, że dyssydenci przedłożą Banffyemu 
ostateczne warunki porozumienia. Spodziewają się, 
że B a n f f y  dziś zawiadomi o tych warunkach cesarza 
w Wiedniu. Dopiero gdy Korona orzeknie, że na 
podstawie tych warunków rozpocząć można rokowa­
nia z opozycyą, dyssydenci przj czynią się do usu­
nięcia nieporozumień między Banffym i partyami opo- 
zycyjnemi. .

Według N. W. Abendblatt widoki porozumienia 
miały się znacznie polepszyć.

Budapeszt, 13 stycznia. Uchwały, powzięte 
na konfereucyi mężów zaufania stronnictw opozycyj­
nych, zostały już podane do wiadomości przewódców 
dysydentów. Jak słychać, stronnictwa opozycyjne 
skłaniają się do przyjęcia pewnych zmian w punkt,a- 
cyach ugodowych.

Faktycznie wymienieni jirzewódcy poczynili 
kilł zmian, a to na posiedzeniu, zwołanem przez 
p. Horansky’ego. Na konfereucyi tej laika punktacyj 
zredukowano na nowo, a kilka innych zupełnie skre­
ślono. Utrzymują tu, że prezydent ministrów odebrał 
już na piśmie warunki opozycyjnych stronnictw.

Budapeszt, 13 stycznia. (Z Sejmu w igier­
skiego). W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Sejmu w imiennem glosowaniu nad tem, czy zezwmlić 
dep. Kubikowi przemawiać na temat panującego 
w sali przeciągu, uchwalono nie dopuścić tego prze­
mówienia.

Dep. Oskar I y a n k a  chce mówić o zachowa­
niu się prezydenta ministrów Ranffyego wobec parla- 
inetu. Na zadanie 20 posłów' odbyło się nad tem gło­
sowanie imienne. Tak samo glosowano imiennie nad 
żądaniem dwóch innych posłów, którzy chcieli mówić 
o telefonie i o podatkach konsumcyjnych. Dep. Ste­
fan z. i y chce przemawiać na temat zmniejszenia 
ciężarów podatkowych Izba imiennem głosowaniu 
nie zezwala na to przemówienie. Na tem obrady 
przerwano i posiedzenie zamknięto. Następne dziś.

Z R&jchstagu.
Bej lin 13 stycznia. Na wczorajszem posie- 

uzeniu parlamentu odbyło się pierwsze czytanie przed­
łożenia wojskowego.

W  dyskusyi oświadczył minister wojny, że 
Niemcy muszą jednym zamachem odrobić to, w czem 
je inne państwa wyprzedziły. Ze względu na mani­
fest pokojowy cara, nie należy obawiać się wojny 
zaczepnej ze strony Rosyi. Wprawdzie potęga woj­
skowa ^Kiemiec tak się w ciągu lat ostatnich wzmo­
gła, że naród niemiecki może być o przyszłość zu­
pełnie spokojny, jednak rząd z konieczności dotrzy­
mania kroku innym mocarstwom, obstaje przy przed­
łożonych projektach, które wypracowano z największą 
oszczędnością.

Utworzenie nowych dywizyj przy dwóch kor­
pusach armii wskazane jest względami taktycznemi. 
Rząd chętnieby utworzył kilka nowych korpusów, 
nie czyni tego wszakże, licząc się z względami fi­
nansowymi Kawalerya ma być powiększona o trzy 
pułki, oddział pionierski o jeden batalion, Den o ie- 
dną kompanię. W dalszym ciągu zapowiada mini­
ster znaczne reformy w artyleryi polowej, której 
dotychczasowo urządzenie nie odpowiada nowocze­

snym wymag-auiom Zaznacza w końcu konieczność 
utrzymania dwuletniej służby wojskowej i uprasza
0 przyjęcie przedłużeń. (Oklaski na ławach prawicy
1 centrum.)

P. R i c h t e r  występuje przeciw przedłożeniu. 
Mówca nie spodziewał się tak znaczuego powiększe­
nia sity zbrojnej. Nieustanne zbrojenia bndzą w spo­
łeczeństwie usprawiedliwiony niepokój. Dzisiejsze 
przedłużenie jest tylko zapowiedzią daiszych, nowych 
zbrojeń w przeszłości.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 13 stycznia. Na wczorajszem posie 

d«eniu Izby deputowanych zjawili się posłowie w na­
der licznym komple-ie. D e s c h a n e l  zajmuje miej­
sce prezydenta i oświadcza, że upatruje swe obo­
wiązki w7 bezstronnem i uprzejmem kierowaniu obrad, 
oraz w wyw7ieraiiiu łagodzącego wpływu na członków 
stronnictw nieprzyjaznych. Mówca poonosi zaufanie 
Francy i do armii i wiarę społeczeństwa w sprawie 
diiwość, wskazuje na niebezpieczeństwo i drażliwość 
narad nad sprawami, będąecmi na porządku dziennym 
i prosi w końcu o zachowanie spokoju i godności 
w obradach.

Na żądanie prezydenta ministrów D u p u y a  
uchwalono przystąpić natychmiast do narad wr spra­
wie Quosnay BeareoaireW Przemawiał następnie na­
rodowiec M i l l e y o y e .

Sprawa Dreyfusa.
Paryż- 13 stycznia. Niektóre dzienniki po­

dają w foimie pogłoski wiadomość, że prezydent 
L o e v  ma zamiar ustąpić, a b y  osoba jego nie prze­
szkadzała tokowi zarządzonego śledztwa.

Były minister sprawiedliwości S a r r i e n oświad­
cza, że jest to bezczelnem kłamstwem, jakoby on 
kiedykolwiek dawaił był obiad na cześć Barda, allm 
Macieja Dreyfusa, brata skazańca.

Paryż, 13 stycznia, Pomimo że wczoraj Rady 
gabinetow7ej nie było, zjawili się minister wojny 
F r e y e i n e t  i minister sprawiedliwości L  eh r o t  
w ministerstwie spiww wewnętrznych i odbili z pre­
zydentem ministrów Dup u jm  konferenoye.

Krąży pogłoska, że pierwszy prezydent trybu­
nału kasacyjnego Maseau sam wyznaczy ty cli rad­
ców trybunału, którzy prowadzić mają śledztwo, 
wczoraj postanowione.

Drożyzna pieczywa w  Krakowie.
Kraków, 13 stycznia. Na, odbytej wczoraj 

w południc w prezydyum magistratu pod przewodni- 
.ctweiu p. prezydenta Friodleiua konfereucyi z pieka­
rzami krakowskimi w sprawie zniżenia cen piec/i­
wa, stawiali starszy i podstarszy cechn piekarskiego 
różno trudności. Vv reszcie reprezentanci piekaizów 
oświadczyli, żc ostateczną odpowiedź dadzą —  po 
naradzeniu się z inuynii.

"W tym też celu zwołanem jest na dziś walne 
zgromadzenie majstrów piekarskich. Na tem zgroma­
dzeniu będzie omawianą, sprawa potanienia pieczywa 
i wypiekania buRk jednocentowych. Dalszy ciąg kon­
ferencji odbędzie się w sobotę.

Z krakowskiej sali sądowej.
Kraków, 13 stycznia. Wczoraj popołudniu 

w sądzie karnym przed zwykłjmi trybułem pod prze­
wodnictwem radej' Sefmaydra, toczyła się rozpra 
wa o zbrodnię krarlzieżj- przeciw 16 letniemu Anto­
niemu kamińskieiiiu, robotnikowi z Grzegórzek i ló  
letniemu Józefowi Mrowińskiemu, uczniowi lakierni­
czemu z Krakowa.

Oskarżeni oni są. że dnia 1 grudnia zeszłego
roku ze sklepu przy ul. Długiej zabrali całą gablo­
tkę z przyboram. do pisania, ocenioną na 17 zł. i 
zaniósłszy na Wały, około ogrodu krakowskiego, tam 
ją rozbili, a skradzioneini rzeczami podzielili się. -  
Jako motyw7 obciążający podaje prokurator to, że 
15-letni Mrowiński był już czterj razy karauy za 
kradzież.

Osobno oskarżony byl rówmież Kamiński, za 
kradzież, spełnioną w sklepie p. Taicba, przy ulirj 
Starowiślnej, na, \Vspółkę z 11-lctnim Orloekim. Or- 
lecki będzie osobno pociągnięty do odpowiedzialności.

Młodzi oskarżeni przyznali się do winy. Po 
przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał Ramin 
skiego na 6 tygodni ścisłego aresztu, zaś Mrowiń­
skiego na trzy Miesiące

Stan powietrza.
W ie d eń , 13 stycznia. Wiatry przeważnie sła­

be. -zęśeią w7 kierunku zachodnim. Niebo po naj­
większej części zachmurzone, gdzieniegdzie deszcze. 
Temperatura powyżej normalnej.

Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli
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Wczoraj o g. 7 donoszono >.
Bregwteyu 2'--!, Jdcłil 1‘6, Wiedeń 1 '2, Praga 

o-B, Budapeszt l*0> Lwów 8*4, SsHtgedyji 1'2, Sylim 
ti, Trfest 9*9, Celów iec t*3. Ol»ir 3'Ó, łSchnceberg 

2'0, Semering l'tj, Lesin.i 11'aP Cels.
Morze Adryatyelue miernie poruszone. Na Za­

chodzie wyjaśnia się miejscami przy opadającej tem­
peraturze.

Z obrębu kolei państwowych donoszą: Nowy 
Zagórz 3, spokojnie, prawie pogodnie; Skole 0'5, 
pochmurnie.  -*•»--
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Wiedeń, 18 stycznia. Tutejsza koresponden­
t a  lokalna donosi, że następcą śp. metropolity Sem- 
bratowieza, ma być za,mianowany biskup stanisła­
wowski ks. K u i ł o w s k i .

Wiedeń, 13 stycznia. Wiener Z  tg. donosi: 
Minister Sprawiedliwości mianował sekretarzami są­
dowymi adiunktów': Józefa Jana Gacha z Kai wary i 
dla, Krakowa, Kazimierza Walewskiego w Gorlicach 
dla Gorlic i dra Jana Stolychwę w Niepołomicach 
dla Krakowa.

Wiea.eń. 13 stycznia. Nawiązując do wymiany 
depesz między ces. Franciszkiem Józefem i ces. W il­
helmem z okazyi jubileuszu pulkn grenadyerów gwar- 
dyi. Fremdenblatt powiada, że jest ona nowym do­
wodem niezachwianej przyjaźni dwóch państw sprzy­
mierzonych,

Wiedeń, 13 stycznia. Gdy cesarz udając się 
dziś do Schoenbrumiu przejeżdżał przez ulicę Ma- 
riahilf, zastąpiło mu drogę jakieś indywidyum z po­
daniem w ręku. Policyant stojący w pobliżu areszto­
wał nieznajomego.

Wiedeń, 13 stycznia. Yogtlandieeher Anzeiger 
ogłasza reskrypt rządu austryacjdego do granicznych 
urzędów powiatowych, którym już pod datą 21 sier­
pnia lfc98 poleca zbierać materyał do skutecznych 
ivklamacyj z powodu sprzeciwiającego się konwencyi 
postępowania rządu niemieckiego przez wydalanie 
chorych poddanych austryackicli.

Budapeszt, 13 stycznia. Magyar Orszag do­
nosi, że na komerencyach delegatów opozycji uchwa­
lono następujących pięć głównych zasad ugody: 
sprawa wyborów', osobiste poręczenia przez to, "iż 
tekę spraw wewnętrznych obejmie jeden członek 
stronnictwa narodowego, sprawa pilnych prowizo- 
l jów, które mogą być zawotowane każdemu rządo­
wi, byle me rządowi Banfiy'ego, rewizya regulami­
nu z wyłączeniem klotury.

Dosłowny tekst punkiacyj będzie zatrzymany 
w tajemnicy, dopóki nie nastąpi co do nich rozstrzy­
gnięcie.

Berlin, 13 stycznia. Po przemowach R i c h t e ­
ra i L e y e t z o w a ,  który oświadczył się za przeka- 
/. miem przedłożenia wojskowego komisji budżeto­
wej —  posiedzenie Rajchstagu zamknięto.

Następne dziś.
P a r y ż ,  13 stycznia. Izba przyjęła 428 §łósa- 

mi przeciw 125 zwykły porządek dzienny, na który 
rząd się zgodził.

Paryż, 13 stycznia. Senat wybrał ponownie 
L o u b e t a  prezydentem oraz całe dotychczasowe 
biuro.

łr a ry ż , J3 stycznia. Cesarzowa Fry de rylcowa 
przybyła wczoraj wieczorom ineognito do Paryża 
pud nazwiskiem hrabiny Kronberg.

Londyn, 13 stycznia. Niektóre organa tutej­
sze starają, się nieprzychylnie usposobić opiuię pu­
bliczną w Stanach Zjednoczonych dla polityki N ie­
miec, jako nieszczerej. W czorąjSza Mcrrrdngpoet 
oświadcza, że M a c  K i n 1 e y' podczas ostatniej 
wojny przekonał się, iż zachowanie Niemiec było 
bardzo niejasne. Także obecir opór powstańców na 
Filipkach tłumaczy się wpływami polityki niemie­
ckiej. Gazety amerykańskie grożą rozmaitemi rewe- 
lacyaiui celem udowodnienia, że Niemcy prowadziły 
politykę dwuznaczną.

Kalkuta, 18 stycznia. Zdar/ylo się tu kilka 
wypadków dżumy. Zawiadomiono o tern rządy państw 
obcych.

Konstantynopol, 13 stycznia. Mimo opozycji 
kilku ministrów', Porta postanowiła dotrzymać zawar­
tej z genueńskim zakładem budowy okrętów umowy 
o rekonstrukcyę starych okrętów wojennych a to 
z Dowodu przedstawień dyplomatycznych włoskiego 
zastępcy w Konstantynopolu.

K a r o a ,  13 styczniu, Książe J e r z v  wydał 
proklamację, w której wzywa przebywających jeszcze 
w Kandyi uciekinierów, ahy wrócili do swych dóbr, 
położonych na wyspie, albo też opuściii Kretę.

Dr. Jozef Wereszczyński
Cichy jubueusz 25-letniej pracy publicznej ob­

chodził wczoraj najstarszy członek Wydz. krajowego 
dr. Józef W e r e s z c z y ń s k i .  Było to 12 stycznia 
1874 roku, kiedy Sejm krajowy powołał w miejsce 
zmarłego wicemarszałka kraju, dra Juliami Ławrow- 
skiego, jednego z najmłodszych posłów, jednego 
z aajgorętsaj cli i najdzielniejszych w Sejmie, dra Jó­
zefa W ereszezynsidego na członka W ydziiłu krajo­
wego.

Już od maja 1873 był on zastępcą, członka W y ­
działu kraj. Dnia 12 stycznia 1874 kurya włościań­
ska wybrała go członkiem Wydz. kraj.

Protokół ówczesnego posiedzenia Sejmu zazna­
cza ten fakt sucho. W  głosowaniu z kury i mniejszej 
własoofioi oddam, 59 kartek Dr. Wereszczyński

otrzymał 32 głosów, dr. Antoniewicz, prof. gimna­
zjalny, 27,

Dr. Wereszczyński odtąd stale wybierany był 
członkiem Wydziału krajowego i nieprzerwanie do 
dziś dnia zasiada w Wydziale krajowym, Dziś 
święci ćwierćwiekowy jubileusz swej najwyższej 
autonomicznej służby. Test to wogóle drugi wypadek 
od czasu istnienia Wydziału krajowego nieprzerwa­
nej 25 letniej działalności na tym stanowisku. Przed 
laty 12 obchodził taki jubileusz śp. Oktaw Pietru- 
ski, a wtedy kraj cały z wielką pompą obchodził tę 
pamiątkę.

Dr. Wereszczyński należy do ludzi osobiście 
bardzo skromnych.

Rozgłosu uie lubi, hołdów nie przyjmuje, a o 
swych zasługach publicznych nie pozwala wspominać. 
A jednak suma tych prac na rozlicznych polach pu­
blicznej działalności jest tak obfitą, doniosłość ini­
cjatywy w jego działaniu tak ściśle związaną z liczne- 
mi za jego inicjatywą do życia powołanemi insty- 
•ucyami. a ich wartość w życiu publicznem naszego 

kraju tak niezwykłą, że juz z punktu wadzenia in­
teresu publicznego zasługuje na szczegółową ocenę.

Przyjdzie kiedyś czas na napisanie dziejów na­
szej autonomii krajowej, a wtedy praca W  e r e- 
s z c z y ń s k i o g o znajdzie sprawiedliwe uznanie. 
Na dziś tylko tych kilka słów do zaznaczenia, żeśmy 
o jubileuszu 25-b tniej sumiennej i wytrwałej pracy 
najstarszego służbą i zasługą, —  nip udekiem —  
członka Wydziału krajowego nie zapomnieli, cho­
ciaż o tern ci, których obowiązkiem było te zasługi 
uznać i uczcić —  nie pamiętali.

SLO W ?  P O Ł S T O  Nr J9 z

Lwów  12 stycznia.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

zabrał glos r. prof. T h u l i e  i we wniosku, przez 
siebie postawionym, domagał się zaprowadzenia spo­
czynku niedzielnego w biurach magistratu na większą 
skalę, niż dotyczą,s. W myśl jego wniosku mają być 
ustanowione po biurach dyżury.

W  drugim wniosku dornagal się prof Thulie, 
ażeby' dla robotników miejskich utworzyć specjalną, 
miejską kasę chorych, Do tej kasy chorycń, o ile 
by to było mozliwem, mieliby być przyjęci także 
miejscy zamiatacze ulic, którzy, w7 myśl orzeczenia 
trybunału państwa nie mają dotychczas prawa ubez­
pieczenia na wypadek choroby.

Oba te wnioski zostały odesłane do regulami­
nowego traktowania.

W  dyskusji „wodociągowej “ r. M a chan,  jakc 
referent ofert na położenie rur wodociągowych, przed 
przystąpieniem do właściwego przedmiotu, odpierał 
zarzuty, uczynione mu przez pp. Bauera, Chołonie­
wskiego, Kędzierskiego i Maślankę . w artykułach, 
ogłoszonych w dziennikach, a mianowicie, że wpro­
wadzi! ,v błąd Radę i wyrządził krzyw dę kra jow j m 
technikom i przedsiębiorcom. Zaznaczył on raz jeszcze , 
:'e oferta spółki krajowej była wyższą od oferty 
Hoffa o 308.481 zl., a nawet już po konferencyi 
z wodociągową komisyą pozostała jeszcze wyższą 
o 90.000 zl. Stawia wniosek, ażeby na położenie rur 
wodociągowych rozpisać ponowną licytację, gdyby 
zaś rezultat jej nie był korzystniejszym, natenczas 
komisja przedłoży Radzie wnioski, co do wykonania 
tych jobót we własnym zarządzie.

Rozwinęła, się obszerna dyskusya, w której r. 
K o w a l c z u k  w wywodach swoich opierał się głó­
wni" na drukowanem u nas wczoraj oświadczeniu 
spółki krajowej p. t. „Wodociągi lwowskie" i doma­
gał się ponownego rozpisania licytacji na wszystkie 
roboty wodociągowe, z przypuszczeniem do niej firm 
tylko krajowych,

\V obronie spółki krajowych przedsiębiorców 
wystąpił również r. dr. H e p p e, który dowodził, że 
komisja nie powinna była ogłaszać warunków licy- 
taeyjnych la podstawie sprawozdania S m r e k  e r  a, 
alt natomiast powinna była od niego zażądać szcze­
gółowych planów. Wygórowana oferta spółki krajo­
wej poiega na niedokładnej znajomości warunków.

Frzemaviali jeszcze wice,pr. M i c h a l s k i ,  oraz 
rad,ii: G t y g l  a s z e w s k i ,  br. G o s t k o w s k i ,  prę­
ży deut M a ł a c h o w s k i ,  potem radca H o cli be r- 
ger. który wezwany przez prezydenta, da wal fachowe 
wyjaśnienia,. Według j ego zapewnienia bardzo szcze­
gółowo nawet opracowane plany istnieją i znajdują 
się w' biurze do przejrzenia i wszystko jest przygo­
towane do położenia rur wodociąg,- wych.

O godz. wpół do 10-tej było jeszcze do głosu 
w tej sprawie zapisanych s i e d m i u  mówców, ucnwa­
lono też zamknięcie dyskusyi i odroczenie dalszego 
je j ciągu do sohoty.

K H O N 1K A .
Z a/mii. Cesarz mianował pułkownika 7 p- h- 

Adolfa  Stróhra komendantem 20 brygady kawaleryi 
w  Krakowie.

starszym i lekarzami w  stanie czynnym mianowa­
ni dołtorzy wszech nauk lekarskich, jednoroczni ocho­
tnicy tytularni, kaprale Antoni Muller 9 pp., Kazim ierz 
Aksentowioz 95 pp. i Marcin Chwaubóg 20 pp.

Ziownauie płac urzędników magistratu. 
Po myśli uchwały Rady m iejskiej z dnia 3J grudnia 
1893 —  która przyznawszy urzędnikom magistratu 
lwowskiego zrównanie ich płac, począwszy od 1 sty­
cznia 1899 według normy dla urzędników państv'o- 
wych, przekazała komisyi organizacyjnej urangowanie 
wszystkich funkcvonaryuszów magistratu według odpo-

wiednioh rang etatu —  zaprosił p. prezydent dr. (ło- 
dzimir Małachowski tę kom isję na posiedzeni, które 
się odbędzie dziś w piątek. 13 stycznm 1899.

Można się spodziewać, że urangowanie to nie trafi 
na żadne przeszkody i że sprawa zostanie finalnie za­
łatwiono na tern jednem posiedzeniu. „

Ministerstwo wyznań i oświaty poleciło prof. 
akademii sztuk pięknych w W iedniu: Kazim ierzowi
Pochwalskiemu wykonać ponret b. ministra M adej­
skiego dla galeryi obrazów uniwersytetu krakc wskiegu 
Koszta portretu pokryte zostaną z funduszów rządo­
wych.

W  ybór uzupełniający jednego członka Rady
powiatowej w  Brzesku z grupy większej posiadłości, 
rozpisało prezydyum namiestnictwa na dzień 15 lu­
tego br.

t  Fraciszek Wczelak, znany w naszyu 
k aj u przemysłowiec, współwłaściciel fabryki stolarskiej 
„Braci Wczelaków ‘ w e Lw ow ie, ozdobiony krzyżem 
kawalerskim Franciszka Józefa, zmarł wczoraj w 60 
roku życia prawie nagle, bo zaledwie po kitkanaslo- 
godzinuej chorobie. Powodem śmierci było prawdopo­
dobnie pęknięcie wrzodu w żołądku,

S. p. Wczelak, z pochodzenia Czech, był jednak 
szczerze przywiązany do swej przybranej ojczyzny i ’ 
do naszego miasta, w którem lubiano go i poważano 
powszechnie dla licznych zalet jego  serca i charakteru. 
Cześć jego pam ięci! i

Pogrzeb śp. Wczolaka odbędzie się jutro o go­
dzinie 3 popołudniu.

Prezydyum Towarzystwa strzeleckiego zaprasza 
członków do oddania ostatniej przysługi śp. długoletnie­
mu członkowi, Franciszkowi Wczelnkowi.

Wspaniałe album zostanie w tych dniach 
wręczone prezydentowi krajowej dyr. skarbu p. Kory- 
towskiemr od To w. egzekutorów podatkowych „Samo- 
pomoc“ . Oprawa albumu jest zrobioną 2 białego ja. 
szczura, zamkniętą zaś jest takiemi sameini klamrami 
Na okładce wierzchnej tarcza mosiężna z monogra­
mem. Kartony są zrobione z drewnianych deszczuick. 
wr których nader gustownie są wycięte miejsca na fo ­
tografie, rozmaicie rznięte i w bardzo gustownym ukła­
dzie. Na pierwszej stronicy tarcza kolorowana z her­
bem „M ora“ , ua drugiej zaś napis:

Jaśnie ‘Wielmożnemu Tanu drowi Witold,owi 
Mora-Koryloioslcmnu, prezydentowi c. Je "krajowej <ty 
rekc.yi $k»rlm, protektorowi gal. Tow. egzekutorów 
podatkowych, „ Samopomoc“ —  z powoda zaślubin

wdzięczni egzekutorowie.
(Następują podpisy wydziału.)

Album to spoczywa w szkatule z ponsowrego plu­
szu o szklanem wieku.

Wykonane ono zosraio w  pracowni introliga­
torskiej p. Legeżyńskiego i przynosi praw'dziwy zaszczy 
twórcy.

W  Łpra wie zamachu samobójoi-go;"" n?r
kouanego wczoraj przedpołudniem na cytadeli —  bliż­
s ze  dochodzenia wy kazały, że desperat nazywał się 
i'ie, jak pierwotnie podano, Alfred Iłolig, ale Stefan 
Koziej. Znaleziono przy nim dwa listy, z tych jeden 
adresowany do pewnego inżyniera kolejowego, wolna- 
którego K. pozostawał w zawisłości służbowej. Żali sio1 
w tym liście na świat, na ludzi i głupi ustrój świata, 
który pozwala jednym chodzić do kawiarni i do Mu- 
sialowiczn, innym zaś odmawia tej przyjemności. „Lu ­
dzie, którzy mają ukończonych ośm klas g i m n a z y u m  
i „jedną“ technikę mogą robić wszystko, „j)ić wino i 
piwa et.e.“ .

W liście, pozostawionym do narzeczonej w yzna­
wał desperat, że musi sobie odebrać życie, i „dziś po­
ciąg rozniesie moje kości11.

Widocznie jednak w ostatniej chwili więcej za­
wierza) kuli karabinowej, aniżeli pociągowi kolejowe- 1 
mu, lecz i kula go zawiodła, urywając mu tylko ko 
niec języka i druzgocząc górną szczękę.

Raimy żyje i powróci nawet do zdrowia, ślady 
samobójcze w zamachu zachowa jednak ua cale życie.

Kl'?dzież wiktuałów. Ubiegłej nocy dopu­
szczono się znacznej kradzieży przy ul. Łyczakowskiej, 
na szkodę kupca p. W łodzim ierza Czarneckiego. N ie­
wiadomi sprawcy wtargnęli do składu z wiktuałami 
i zabrali stamtąd 3 worki kawy, worek sago, poleć 
słoniny, worek kukurudzy, perłowej kaszy itd., wszyk. 
ko ogólnej wartości 300 zł Złodzieje znajdą się pra­
wdopodobnie za kilka tygodni, poniesioną stratę jednak 
naprzód już p. Czarnecki może zapisać na euuto: 
„przepadło".

ZaDytki starożytne. Tydzień piotrkowski 
podaje kilka szczegółów, tyczących kościoła i staroty- 
tnego klasztoru Kanoniczek Regularnych w osadź 
Mstów, położonej ua prawym brzegu Marty, przy tra­
kcie wiodącym z Częstochowy do Koniecpola, k tóre11> 
osady początki sięgają X III. wieku. Na przeciwnym 
brzegu Warty, na znacznem podwyższeniu widnieje 
kościół parafialny z zabudowaniami poklasztonierr.i 
otoczonemi mhrami z malemi w ieżyczkam i; całość rob 
zclaleka wrażenie starożytnego zameczku. I  niewątpli­
w ie było to niegdyś m iejsce obronne: był to bowi nu 
klasztor Kanoników Regularnych, jednego z najbogat­
szych ówcześnie zakonów. K lasztor ufundowany byt 
w  roku 1229 przez Iwona Odrowąża, biskupa krakow­
skiego, za czasów Bolesława Krzywoustego. Od tt-j 
pory przechodził różne koleje, w reszcie w Ostatnich 
czasach, skutkiem jakiejś katastrofy, względnie nieda­
wno zaszłej, postradał jedną wieżę. Do ostatniego prze to 
roku pięknej całości czegoś brakowało. Obecnie jednak, 
skutkiem starań m iejscowych księży, niedawno dobu- _ 
dowano odpowiednią, w stylu kościoła w ieżę, co nu l 
daje teraz starożytnemu gmachowi imponujący wygląd i



O PO LSK IE 1' Kr 1.2 z dnia 13- stycznia 1899.

Kraków. 12 stycznia. Policya aresztowała nie­
bezpiecznego złodzieja Antoniego Kisielewskiego, liczą- 

»  lat 30, z których około lat 20 w więzieniu w Wi- 
f  śaiczu przepędził Obecnie dopuszczał się zuchwałych 

kriulz.eźy w  Krakowie i okolicach krakowskich, także 
w  Oświęcimie, gdzie rozbił sklep złotniczy, oraz w  Chrza­
n o w i e .  Pod Krakowem w Dębnikach okradł w illę p. 
K irekmayerowej, zabierając srebrne lichtarze, różne 
kosztowuośei i materye. Kiadzionc rzeczy w  Gaheyi 
sprzedawał w Piusiech, a skradzione w Prusiech rze­
czy, spieniężał w  Krakowie. Odebrano mu wiele ko­
sztowności, po które właściciele mogą się zwrócić do 
policyi krakowskiej. Są to różne pierścionki, zegarki, 
łańcuszki i w iele innych kosztownych rzeczy

Ograbienie pociągu. Na linii kolejowej m ię­
dzy Brukselą i Antwerpią zatrzymany został w  nocy 
pociąg przez niewiadomych złoczyńców, którzy włamali 
się do wagonu towarowego i skradli zeń przedmiotów 
wartości 30.000 fr.

Z sądów amerykańskich. Najhardziej po­
gardzonym w Ameryce egzemplarzem rodu ludzkiego 
jest człowiek, bijący swmją żouę. Dla takich ludzi sądy 
tamtejsze nie mają żadnej litości i nakładają na nich 
najwyższe kary, dozwolone przez prawo. W  stanie 
Illinois nawet podczas przyszłej sesyi legislat-ury ma 
być postawiony przez p. J. G. Shortall, prezesa ekica- 
*o  sic ego Towarzystwa opieki nad dziećmi, wniosek, 
aby takich przestępców karano nie w ięzien iem , ho 
przez to pozbawia się żony i dzieci utrzymania , ale... 
balem

Sędzia pokoju Jonu F. Donolme w  mieście W il- 
kesharre, stanu Pensylwanii, o takim wmiosku uie po­
myślał, zastosował go uatomiast w praktyce, używszy 
zamiast bata —  pięści. A  było to tak, według spra- 
w ozdań dziennikarskich:

Dnia 5 z. m. przyprowadził polieyant do pana 
sędziego, niejakiego Franka Oldiielda, oskarżonego o 
bicie żony.

—  Byłeś tu już chyba ze dwadzieścia razy oskar­
żony o tę samą zbrodnię —  rzecze pau sędz'a.

- -  Zdaje się —  odpowiada oskarżony.
—  W eil, sądzę, że to się w ięcej nie powtórzy. 

Jest tylko jeden środek Ala poskromienia takiego by­
dlęcia, jak  ty, mój kochanku!

To mówiąc, pan sędzia kazał zdjąć oskarżonemu 
tnżurek, sam opuścit swój fotel sędziowski, także po- 
zbawńt się t.użurka, kołnierzyka i mankietów, zawinął 
rękawy od koszuli, rozkazał dwom policyantom statmć 
przy drzwiacli i poprosiwszy publiczność, by spokojnie 
się zachowywała, krzyknął do O ldfielda:

  A teraz lirou się podsądny!
Oldfield stanął w obronnej pozycyi, w  tejże je ­

dnak chwili ciężka pięść sędziego, obeznanego dokła­
dnie ze sztuką boksowania, spoczęła na jego  twarzy.

Oskarżony upadł odurzony, zerwał się jednak i 
V  ani sic, za sędziego. Alc-fca nic sic: zdały w ysiłk i! 
Pięść sędziowska raz po raz spadała z preeyzyą i silą 
to na głowę, to na twarz, to na piersi przeciwnika.

Dwa razy jeszcze Oldfield padał na ziemię, dwa 
razy jeszcze rzucał się w desperacji na swego po- 
skromieieln. w reszcie nie widząc rady, szukał ratun­
ku w  ucieczce. P rzy  drzwiacli jednak wstrzymali go 
policjanci i rozochocona publiczność", odrzucając go 
znowu w  objęcia sędziowskie.

Zwarli się więc ponownie i obaj runęli na po­
dłogę, ale sędzia był na w krztlm  i nie dbając już o 
przepisy bokserskie, dopóty okładał pięściami więźnia, 
dopóki tenże nie przysiągł na wszystkie świętości, że 
nigdy już swej żony bić nie będzie.

—  Idź Więc do domu i zachowaj s ię , jak przy­
stoi mężczyźnie —  rzeki sługa Tem idy, zasiadając na 
fotelu do sądzenia spraw innych

Tak został ukarany człowiek, bijący żonę sia- 
etnem mieście Wilkenbarrhji smnu P e n s y lw a n i i ,  a te- 

b graf rozniósł wiadomość o tym sądzie doraźnym po 
Sz.'istkich stanaeli i terytoryncli.

W ładys ław  Orkan.

J S o E c i o m i o 37-.
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rzeczywistości Złydnszyk inaczej Clij bą 
"ny nie był takim czarnym dozuakn. jak go od- 

[pa ovaja yaiiruwa... nie. Byl to gospodarz /..sicdzia- 
skpim kawałku od dziada pradziada, (m m l 

mi i ^ydajny i żyzny nad sarną wodą, na wodzie 

1111 /, , a'ay był z niego cliłop —  jak powiadali
; —  a że sąsiedzi pśkali nań okrutnie, 

Wota- sąsiedztwem żyje się cale życie, 
% ' ^ypii tylko czasem.

Ilc-^% v miał trzecii. Baba inu pomarła na ja- 
m a ?f’ . ino nie pannęta, którego roku... dość, że 

F ,a \ nie ma .jej... a szkoda! boby się przydała 
ftT. p^Pie. z  konieczności musiał syna żen ićiprzy- 
K , r-e^ °^d>n y kłopot, bo się synowa z młodszymi 
ao iem rLj.e Zgaciza. Ciągła obraza boska i nic 
więcej...

^etnastą wprawdzie wziął parę stówek 
i Krowę, , de to j aposj przeszło i nie znać w chału-
Pie' wianu —  padają —  jak wilk nie zje,
to zuecnme samo...

• t  '’ t  ten s^n najstarszy, Jasiek. Cichy 
l spokojny, QIp ITDf całymi chodził, jak noc, zasę­
piony... J

się uweźuue, to —  pada —  tydzień

Zaiisli literackie, naukuwe i arijslpie.
Z  Akademii umiejętności. W  poniedziałek 

dnia 5. grudnia 1898 r. odbyło się posiedzenie W y ­
działu matematyczno-przyrodniczego, na którem prof. 
T. Browicz zdał sprawę z pracy dr. A. Rosnera p. t 
„W  sprawie etyologii złośliwego nowotworu nabłonków 
kosmkowych", a prof. K. Kostanecki przedłożył rozpra­
wę p. J. Nufebauma: „Badania porównawcze nad pod- 
językiem , przegrodą językow ą i lyssą zw ierząt ssą­
cych".

Na posiedzeniu Wydziału filologicznego z dnia 
12. grudnia 1898 r. mówił prof. Bauaouio ae Courte- 
nay o „Stronie językow ej oryginału polskiego listu D y­
mitra Samozwańca do papieża Klemensa \ III. z dnia 
24 kwietnia 1604 r .“ . Tekst tego listu, wydanego nie­
dawno z podobizną przez O. Pierliuga, obudził żywe 
zainteresowanie w  kolach naukowych polskich i rosyj­
skich, ze względu zwłaszcza Da zaznaczoną w  n>m do­
bitnie gorliwość katolicką autora. Preiegent dowodzi, że 
pisarz listu Dymitra był pochodzenia wielkoruskiego, 
że przedewszystkiem musiał się uczyć pisać po cer- 
kiewno-rusku, a dopiero później poznał język  i pisownie 
polską, przyczem nie była mu obcą piśinienność łaciń­
ska. Na temże posiedzeniu przedstawił prof. J. Tretiak 
treść swojej pracy: „O  nieznanym rękopiśmiennym za­
bytku poezyi polskiej z końca X V I. lub początku XVII. 
wieku p. t. Duma ukrainua". Utwór ten znalazł autor 
w  jednym z rękopisów Biblioteki ks. Czartorj skiob 
w  Krakowie. Jestto pieśń o życiu żolnierskiem, która 
swoją wartością poetycką przyjemnie się wyróżnia z po­
między mnóstwa w ierszy, zalegających dawne Silvae 
rerum. Jakkolwiek w  niektórych strofach swoich zbliża 
się ona tonem i wdziękiem swej prostoty do pieśni lu­
dowych, to w  całości jednak nie może być zaliczoną do 
poezyi ludowej, bo nosi na sobie wyraźne ślady wpły­
wu poezyi kunsztownej.

W  czwartek dnia 15 grudnia 1898 r. odbyło się 
posiedzenie Wydziału historyczno-filozoficznego, na któ­
rem dr. Stanisław Estreicher odczytał część drugą swo­
je j pracy o „Początkach prawa umownego z szczegół- 
nem uwzględnieniem rozwoju prawa w Niemczech".

Nakładem akademii nauk w  Petersbur*-
g u  wyszedł świeżo przyczynek do biografii Adama 
M i c k i e w i c z a ,  zawierający wszystkie akty urzędo­
we, ddtfozące poety od 1821 do 1S29 r. Akta te, ze­
brane i uporządkowane przez prof. Teodora W ierzbow­
skiego, zaw ierają 86 dokumentów Dostarczyły ich za­
równo archiwum okręgu naukowego wileńskiego i tam­
tejsza biblioteka publiczna, archiwum uniwersytetu 
odeskiego, kancelarya okręgu naukowego moskiewskie­
go, wreszcie archiwum ministerstwa oświaty narodo­
wej i spraw zagranicznych.

Powieść Choińskiego p. t. „Ostatni Rzym ia­
nie" zacznie drukować w  rosj jskim przekładzie Rus. 
Lis tok. W tych dniach rozpoczął Syn Otocz, druk no­
weli Ostoi „L is t" , w  tłómaczeuiu rosyjskiem.

Teatr Jana Kegzkego. Wzmiankowaliśmy 
już, że Jan Reszke zamierza wznowić świetność opery 
włoskiej w Paryżu przez urządzenie teatru opery na 
miejscu dawnych zabudowań sztabu generalnego przy 
placu Yendome. O projekcie tym znajdujemy , w dzien­
nikach zagranicznych szczegóły następujące: Plany bu­
dynku są już gotowe, kapitały zgromadzone, tak, iż 
ginach nowej opery gotowy będzie w dniu otwarcia 
wystawy paryskiej w  1900 r. Z operą ma być połą­
czony rodzaj konsorwatoryum, które przyszłym gw iaz­
dom scenicznym dawałoby c Okowitę wykształcenie ar­
tystyczne. Repertuar projektowanego przybytku sztuki 
lirycznej ma być złożony z najcelniejszych oper kom­
pozytorów różnych narodowości i kierunków', od B ‘ lli- 
niego do Wagnera, od Pucciniego do Mozarta. Każda 
opera ma być śpiewana w jęz jku , w którym libretto 
pierwotnie było napisane.

przejdzie i słowa do nikogo nic przepowie... laki 
dumać! Na kogo on się poda! ? Przecie matka była 
rozmowną... 1ja 1 na minutę gębj nie zawarła i mnie, 
chwała Bogu, gwary nie brak... a ten tak i! Dopust 
boski, czy co takiego... — mówił stary przed ludźmi, 
a w sercu myślał: —  Dumaj! (Jhóćbi ś Jo sądnego 
dnia dumał, to uie wydumasz.,.

Nikt z ludz nie wiedział, jaka cicha walka 
toczyła, się pomiędzy Jaśkiem, a starym. Była to 
wTalka dwóch, taientów — z jcdnc.j strony nieświa­
doma, z drugiej przezorna i zawzięta.

Ojciec, praktyczny gazda i międzj ludźmi 
obrotny, był majstrem zawołanym Robił tracze, 
młyny i młynki, byl kołodziejem, stolarzem na całą 
wieś i dalej... Słyszano o nim -wszędy i zno­
szono z okolicznych wsi robotę —  póki syn nie 
dorosł.

Jasiek, małymi już chłopcem strugał fujarki, 
harmoniki naprawiał i robił w kuźni, przy ojcu. 
Z czasem ojciec zdał na niego kuźnię i rad widział, 
że syn garnie się Jo swnata. Ale cóż ? Jaśkowi 
kuźnia nie starczyła, począł majstrowme koło tracza, 
porobił nowe koła, młyn naprawo! —  i ojciec 
ze zgrozą zobaczył, że syn umie więcej od niego...

— Bkąd jemu to przychodzi? —  myślał stary —  
czyby się już z tein urodził, czy co ?

Ale mc —  czekał, co to będzie dalej.
Jasiek wolnemi godzinami wciąż „majstrował" 

coś w kuźni, albo siadywał na traczu z podpartą 
głowią. Przychodzili ludzie z zamówieniami —  to się 
budził i w mig wykończał robotę. Znali go już 
wszędy". Robi] koła i kółka, pługi nowe, żelazne, 
zjłgary naprawiał przy czasie, a nawet fuzye zrobił 
ze dwie i skrzypiec parę.

Archiwum rodzinne książąt Orleańskicn za­
w iera ciekawy' list o śmierci Dziew icy Orleańskiej z r. 
1431. L ist ten pisał mejaki Dunois, syn naturalny je 
dnego z książąt Orleańskich, do swego przyjaciela i 
towarzysza broni, rycerza Faintrailles. Szyiler, pisząc 
swą „D ziew icę Orleańską" widocznie znał list ten, 
skoro z prawdą historyczną odmalował miłość Dunois 
do Joanny.

l K k| N ^ z e  lis s i if l lR o w e .
Z targu pis mężnego.

H l e d c ó f  13 s ty c z n ia .  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o r iiu :  
K re d y ty  361 3 7 . W ę g ie r s k ie  a k c y e  k re d y to w e  35)1.75. A u -  

g lo b a n k  153*25 . B an k  z w ią z k .  265*—  U n io n  2 95 *— , L a e n d e r -  

b a n k  2 4 0 *5 0 , S ta a ts b a h n y  3 6 2 *60  L o m b a r d y  5 9 *7 5 , K o l.  E lb e -  
tha l 2 5 9 *—  K o l.  p ó tn . zacJi. 244  7 5 , t y t o n io w e  122 *— , K im a  

M u ra n ia  2 0 7 *2 5 , A lp in y  196*— , K enta  n a  m a j — ’— , W ę g ,  

r e n ta , k o r o n o w a  — "— L o s y  tu re ck ie  5 S *2 5 , M a rk i ( z a  100 ) 
—  •— p e r c a s s n ,  — *—  p e r  u ltim o . Z a  10 fu n t. sztert. — — .

T e n d e n c y a :  Z  p o w o d u  n o to w a ń  z a g ra n ic z n y c h , s i ln a ;
je d n a k  p r z y  k o ń c u  z c  w z g lę d u  n a  ju t r z e js z y  p r o lo n g a c y ę , r e z e r ­
w o w a n a .  N a c h b o r s e :  K re d y ty  3 6 0 7/s.

l S e v l i n , 13 s ty c z n ia . P r z y  z am k n ięc iu  w c z o r a js z e j  
g ie łd y . K re d y ty  226 *1 0 , S t a a t s b a h n y  154*25, L o m b a r d y  27*40. 
A ustr* z ło ta  ren ta  101 7 5 , A u s lr .  s r e b rn a  ren ta  100*90, W ę g .  

z ło ta  re n ta  100*40, D isco n to  C o u ia n d it  198 *— , L a u r a  215 *50 , Bo - 
c liu n ie r 231 2 5 , i la rp e n e r  179*— , K o le j  O s tp re u s s c n  9 8 *2 5 , K o le j 
M ilfe lm e e r  101*75 , K o le j M e r id io n a l 135*40 , K o le j H e n ry  105*30 , 
Renta w io s k a  9 3 *3 0 , P o łu d n io w a  — *— , A U a w k a  — *— , T u rk i  
113*75, R en ta  h is z p . 4 2 *5 0 . P r y w a tn e  d y sk o n to  4 °/ 8 . A u s t r .  renta  

p a p ie r o w a  101*— , B u s t ie h ra d e ry  3 2 5 *2 5 , A u s tr . b a n k n o ty  109*45  

A lp in y  — *— , D e w iz y  n a  W ie d e ń  (d łu g ie )  1 6 7 *80 , D e w i z y  na  

W ie d e ń  (k ró tk ie ) 169*15 , n a  P a r y ż  (k ró tk ie ) 8 1*15, n a  A m s te i-  
dam  1 6 8 *7 5 , n a  L o n d y n  d łu g ie  20 *26  i k ró tk ie  20*40 .

I l < l i n b n r & ,  13 s ty c z n ia  W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o rn a .  
K re d y ty  226*25 . L o m b a r d y  27*— , S ta a t s b a h n y  154*50. A u str .  
z ło ta  re n ta  101*50. W ę g ie r s k a  z ło ta  re n ta  100*45 . S re b ro  80*75, 
ż ą d a n o , 80*— p ła c o n o . S re b rn a  ren ta  101 *2 5 , W ło s k ie  9 3 1 0 .  L o s y  

z  6 0  r. 1 4 2 ’— .

P a r . f i ,  13  s ty c zn ia . W c z o r .  g ie łd a  C re d . f o » c i e r 7 l 5 * — , 4 
p ro c . p o ż y c z k a  ru m u ń s k a  1890  r. 94 *70 , G re c k a  p o ż y c z k a  211*— , 
4 p ro c . h is z p a ń sk ie  K s te r ie u rs  46*30 .

Frankfurt, 13 s ty c zn ia . W c z o r a j s z a  g ie łd a  w ie c z o rn a  

K re d y ty  226 *4 0 , S ta a t s b a h n y  154*80 , L o m b a r d y  27*40 , A lp in y  

196*— , A u s t ry a c k u  re n ta  p a p ie r o w a  1 0 1 *— , A u s t r . s r e b rn a  ren ta  

100*90, A u str . z ło ta  ren ta  101*85 , W ę g ie r s k a  z ło ta  ren ta  100*35, 
U n io n b a n k i — *— , A k c y e  e lek tr. — *— - K o le j  p ó fn .-z a c h . 117*50 .

R u < 8 ; i| > e s / . t ,  13 s ty c zn ia . W c z o r .  g . A u str . k red . 361 6 0 , 
W ę g .  b a n k  kred . 3 9 1 ’—  W ę g .  b a n k  e s k o n to w y  2 6 2 *25 , W ę g .  b an k  
b ip o te e zn jr  249 *5 0 , W ę g .  ren ta  k o r o n o w a  97 *90 , R um un  u ran ia  

2 97  2 5 , W ę g .  4 -p ro c .  re n ta  120 *— , W ę g .  b a n k  d la  p rz e m . i h an d lu  
101 *50 , S t a a ls b a h n y  — *— , K o le jo  u lic zn e  3 7 9 *75 . K o l. p o łu d n io w a  

— *— , W ę g . p o ż .  p r e m io w a  161*— , A u s tr . re n ta  k o r o n o w a  101*75, 
E lektr. ko l. u lic zn e  227*— , G a n z  &  C o . 2 2 4 0 , S a lg o ta r ja *  

net* 6 2 1 *— , A u str . z ło t a  ren ta  120*30 , A k c y e  e lektr. 1 3 8 — .

Targ zhożowy i towarowy
H u d a p e s / . t ,  13 s ty c zn ia . P s z e n ic a  n a  m a rze c  9 '5 0  do  

S '5 2 , n a  k w ie c ie ń  .() '3 7  d o  9 '3 H , ż y to  n a  m a rz e c  8 '1 2  d o  

8 1 3 ,  n a  je s ie ń — ’—  d o — '—  zf., k u k u ry d z a  * i«  p a ź d z ie rn ik  — •—  

d o  — ’— , o w ie s  n a  m a rz e c  f>'81 d o  * -8 8 , na p a ź d z io r .— ’—  do  

— ' — , k u k u ry d z a  na 111 ń 181)9 r. 4 ’91 d o  4  ! )8 , r z e p a k  n a  s ie r ­
p ień  ] 899  r. 12 -15  d o  12 25 .

■ I l i m l t m r g j .  P s z e n ic a  lo c o  n o w a  h o lsz t. 164 d o  167 , ż j  to  

m ek lem bu rsk ie  n o w e  149 d o  155 , p o łu d n io w o -r o s y js k ie  n o w e  118  

d o  1 20 . N a f t a  lo c o  G '9 5  m k.

C u k ie r  g o t o w y  I 2 'l )2 1 2 d o  12.(1,7 ’;2 , n a  sty czeń  

1 2 '5 0 , n il lu ty  12 55 , n a  m a j 1 2 ’25.

I S l l R l t m i '  ; .  S p iry tu s  n a  s ty c ze ń  19 -— , n a  k w ie c ie ń -m a j  
18 '25 . N a ft a  lo c o  0 '9 0 .

I l e r l i n .  S p iry tu s  (s ie b z ig e r )  lo c o  39'5 )0, ( fu e n fz ig e r ) .5 9 -— ,

I B i l W i " .  K a w a  S an to s , d o b r a  p rzec ię tn a , n a  s ty c ze ń  3 S '7 5 .

I T l - e i u e t  N a ft a  7 ’05.

W iedeń, 18 stycznia. (Gitlda zbożmua). Na 
wczontjszej ąieldzrfe notowano:

Pszenica na wiosnę 9’46 Jo 9'47, żyto na 
wiosnę 8 'S l do 8-27, owies na wiosnę 6’09 do 6'10. 
laikuwdza na maj czerwiec 5/22, rzejiak na sierpień 
wrzesień 12.30 do 12T>0.

Spirytus 17'60 za gotówkę, 17'80 za wypo­
wiedzeniem.

Wieść o nim leciała daleko. Na ojca nikt się 
nie oglądał —  zaćmił go syn.

Co się tam w sercu ojca działo —  niewiadomo. 
Nie przeszkadzał Jaśkowi, żył, jak dotąd, lecz gdy 
kto pochwalił zasłużenie Jaśkową robotę —  ziele­
niał. klął cicho i zamykał sic w chałupie. Zdawało 
się, ż e ,  „imijsterkę" zarzucił do znaku; pracował 
ino na gruncie.

—  Dyć jest syn, to wam mech zrobi! —  od­
powiadał. gdy go prosić przyszli. Ja się ta już tom 
nic trudnię!

Ale inaczej myślał. Postanowił zrobić coś ta­
kiego, czemu syu mo sprosta. Nie wiedział jeszcze 
co, ale czuł. że musi zrobić, inaczej powiedzą lu­
dzie.: „Wiecie !■ Jasiek przemj śniejszy od ójea..."

—  Będziemy widzieć, kto przemysniejszy ! —  
mruczał, zacinał się w zawziętości wewnętrznej
i pozierał z boku na Jaśka.

Ten zaś cichy, nieświadom gniewu ojca, prze­
siadywał w kuźni, albo dumał, siedząc na traczu 
z podpartą głową.

—  Duma.j, choćby do sądnego dnia! to nie wy­
dumasz —  powdarzał stary i skarż/i się przed 
ludźmi na syna. że „taki dumać i niemrawa".

Ludzie śmiali się, żałowali sta.ego w oczy, że 
szkoda nakładu i pracy, by dać synowi „taiant do 
ręki" —  ale z rob.otą chodzili do Jaśka.

Chyba toż czuł wewnętrzną wrzga,rdę dla łudzi.
—  Żarłyby ino bestye —  klął po cichu —  o 

brzuchu ino wiedzą i myślą, że im każdy równy...

(<J. d. n.)
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W sprawie relormy szkoły średniej.
(Dokończenie,).

W sprawie matury zdanie moje jest takie : 
Egzamina dojrzałości winien uczeń składać ze wszyst­
kich przedmiotów, których się w szkole uczył, ażeby 
dokumencie był przekonany, że wszystkie mają je ­
dnakową wartość. —  Na egzamin dojrzałości nale­
żałoby przeznaczyć ostatnie półrocze najwyższej 
kla^y —  w tym czasie profesor miałby obowiązek 
całość przedmiotu z uczniami powtórzyć, poczem do­
piero nastąpiłoby ostateczne ocenienie dojrzałości 
uczniów *).

To są główne wady szkół dzisiejszych, wady 
wcale nie bagatelne, które społeczeństwu słusznie 
zupełnie odczuwa i których usunięcie powinno być 
obwiązkiem każdego światłego i nieuprzedzouego oby­
watela. —  Tym, którzy utrzymują, że tak, jak jest, 
jest dobrze, tylebym tylko mógł odpowiedzieć, że 
alLo nie mają chęci do podjęcia trudu, albo zuają 
tyiko szkoły austryackie i brak im z tego powodu 
porów nania, bez ktorego w tak ważnej sprawie za­
bieranie głosu jest uiesiychaną śmiałością.

Powszechnym jest jeszcze jeden zarzut, iaki naj­
światlejsza część społeczeństwa czyni wychowankom 
szkół obecnych a mianowicie, że młodzież wychodząca 
/.e szkół średnich Juie tylko wynosi bardzo szczupły 
zakres wiadomości, lecz co gorsza, że uiewynosi za­
pału do rzeczy wzniosłych, czyli ze nie ma ideałów, 
ku którym kierowałaby dalsze kroki swego życia, jak 
niemniej, że pod względem patryotycznyin, narodowym 
nie wywiera szkoia dostatecznego wpływa, Że tak 
jest, temu niestety nikt zaprzeczyć nie może, że tak być 
nie powinno, każdy czuje, kto tylko piagnie lepszej 
przyszłości dla swej Ojczyzny. Bezpośrednio szkoła 
obecna nie jest temu winna, pośredmo o tyle, że 
wskutek swych wadliwości nie jest w stanie przeciw 
złemu skutecznie działać. Nowa szkoła tak, jak ją 
sobie wyobrażam i jak ją przy końcu naszkicuję, z ła­
twością zaradziłaby temu smutnemu stanowi rzeczy.

Choć ten sąd niepochlebny o młodzieży nieu­
stannie obija się o nasze uszy, nie zdarzyło się mnie 
z żadnej strony Uołyszeć istotnej jego przyczyny. 
A  sądzę, że jest ona tak jasna, tak zrozumiała, iż 
tylko dziwić się należy, czemu powołane zwłaszcza 
czynnik' widzieć jej nie chcą. W oceniamu dzisiej­
szej młodzieży bierzemy za podstawę młodzież mniej 
więcej z przed lat trzydziestu a że konta miała wię­
cej stron dodatnich, to rzecz niewątpliwa. — Każdemu, 
co chce sie o tern przekonać, czemu tak jest, pro­
ponuję, aby spisy uczniów z tamtych czasów wraz 
z rodowedam porównał z takimiż spisano uezurów 
obecnych a całą tajemniczość faktu będzie miał na­
tychmiast usuniętą. Okaże się, że przed laty trzy­
dziestu, szkoła średnia była, że się ta l wyrażę 
szkołą kastową, że cztery piąte co najmniej jej 
kontyngentu, były to dzieci rodziców inteligentny cli 
a ta pozostała jedna piąta, stanowiąc kolosalną uiiej- 
szość, mimowiediue przystosowywała się do większości. 
Dziecko inteligentnych rodziców wnosiło z sobą 
w progi szkoły pewien zasób etycznych i narodowych 
pierwiastków, miało pojęcie dość ugruntowane, co do 
własności, co do swej narodowości, co do religijnych 
uczuć i t. p. Szkoła rozwijała dalej te pierwiastki, 
więc nic uziwnego że ta młodzież opuszczała szkołę 
z poczuciem narodowości, obowiązku, z ideałami 
w sercu.

Dzisiejsza szkoła średnia jest szkołą ludową 
w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu. Ze taką 
jest, cieszyć się z tego należy, ale nie można się 
ież wcale temu dziwić, że młodzież dzisiejsza nie 
jest taką, jaką była przed laty trzydziestu. Wina 
-v tem ani młodzieży, ani szkoły. Cóż bowiem wi­
nien chłopiec, że pochodzi z domu, w którym nie 
.słyszał nic o swojej narodowości, a zaniedbane go 
zupełnie pod względem etycznym i religijnym? Coż 
Yiinna wreszcie szkoła, że z tak dzikiego materyału 
nie wychowa młodzieży dawniejszego pokroju, 
zwłaszcza gdy je j usiłowania paraliżują częstokroć 
wpływy domu"'' W  przekonaniu swojera nie jestem 
ani ary stołu afcą ani też demokratą z tej po prostu 
prjęy^zyny. że tak* podział uważam za sztuczny i nic 
właściwie mt wypowiadający; jako naturalista uzns.ię 
prawo ewołueyi, w myśl którego każda istota obda­
rzona życiem, roślina, zwierzę, czy człowiek, uicga 
zmianom, wskutek których albo się uszlachetnia albo 
też degeneruje. To też i ludzie stosownie do warun­
ków, w jakich żyją, znajdują się w różnych fazach 
ewołueyi i stoją na różnych punktach bądź swego 
uszlachetniania się, bądź tez degeneracji. Uszlache­
tnienie odbywa się zwykle powolnie i wymaga pracy 
nie nad jedną lecz kilkoma z kolei generacyaini. 
Dzisiejsza szkole do szybkiego uszlachetnienia nie 
posiada środków, nie v iele tu pomoże cały Oiimp 
Greków. Środki k kie może jednak mieć nowa szkoła 
Średnia, jak to później wsl-n/ę.

Dzieje ludzkości nałożycie nas o tem pouczają, 
że jakkolw:ek rad iow e czynnik wpływają na ujzla-

*) W ankiecie szkolnej odezwały się bardzo po­
ważne głosy za z n i e s i e n i e m  m a t u r y  —  i są- 
tunuiy, że siusznie. {Red.).
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chetnienie człowieka, to wszakże żaden z mch nie 
działa tak szybko, jak prawda podana ludziom w jak 
najprostszej formie. Lhrystus nie zdołałby uszlache­
tnić rybaków i innych prostaczków ani Homerem, 
ani Sofoklesem, ani całym zastępem filozofów staro­
żytnych, —  dokazai tego w zupełności prawdą po­
daną im w zrozumiałej formie. I  z tych prostaczków 
powstali naraz najszlachetniejsi ludzie, zdolni od­
czuć wszystkie bole bliźnich, wszelkie piękno, zdoini 
wreszcie do największych dla prawdy poświęceń. 
Biblio, i pismo święte, jako skarbiec nojzrozunuolej 
wypowiedzianych prawd, uszlacnetnia po dziś dzień 
całe masy, zwłaszcza angielskiego narodu. Żyjemy 
w czasach i w społeczeństwie, gdzie Olimp niezro­
zumiały lub wyśmiany, gdzie uczucia religijne za­
chwiano, czy w takim stanie rzeczy nie mamy już 
innych środków do uszlachetnienia młodzieży? —  
Mamy, tylko nie cncemy ich znać i należycie z nich 
korzystać — Prawdy Boże nietylko złożone są w bi­
blii i piśmie świętem, lecz także we wszystkich two­
rach natury. Prawdy natury tak jasne, tak wzniosłe, 
tak wolne od wszelkich sofisteryi, intryg, iż naj­
prostszy umysł chłopięcia zdoła je  zrozumieć, poko­
chać i niemi się uszlachetnić.

W  tem właśnie spoczywa e t y c z n a  w a r t o ś ć  
nauk p r z y r o d n i c z y c h  w w y c h o w a n i u  mło­
dzieży o czem nasza szkoła musi doskonale pamię­
tać, a o czetn obecna szkoła nie wie Lub nie chce 
wiedzieć. Nauki przyrodnicze w nowej szkole śre­
dniej mają być nietylko czynnikiem kształcącym spo­
strzegawczość młodzieńca, lecz oraz najpotężniejszym 
środkiem uszlachetniania. Ale żeby tym ważnym 
celom odpowiedziały, nie będzie ich można trakto­
wać w sposób dotychczas praktykowany.

W kierunku wychowawczym miałbym dzisiej­
szej szkole to do zarzucenia, że wyzbyła się potro- 
chę wszystkich środkow karności, dawniej używanych, 
nie stawiając na to miejsce nic lepszego, a w takiej 
szkole średniej ludowej, jaka jest obecna szkoła śre­
dnia, należałoby właśnie mojem zdaniem postąpić 
wprost przeciwnie. Dalej, że obecna szkoła średnia 
zanadto w swem wychowaniu poddaje sie fluktuacyom 
społecznym. Fluktuacye społeczne są zupełnie uspra­
wiedliwione historycznem życiem każdego narodu, 
w którym pewne warstwy soołeczne jużto nabywają 
nowych praw, przez co się wznoszą, jużto tracą czą­
stkę swych przywilejów, przez co znów opadają, a 
każda taka zmiana odzwierciedla się w ogólnym po­
stępie społeczeństwa. Postęp narodu nie da się 
przedstawić płaszczyzną, ku górze się wznoszącą, 
lecz jest ruchem falowym, podobnym do tego, jaki 
się daje widzieć na powierzchni wzburzonego morza. 
Szkoła nie może jednak i nie powinna być tym sta­
tkiem, który z falą się podnosi i z falą znów opada, 
musi być ona raczej gianitową skalą, która wpływom 
fal nie ulega. Czyli zasady wychowania, pojęcie 
piękna prawdy, cnoty, mają racyę się zmieniać dla 
tego, że społeczeństwo pod względem swego postępu 
upada ? Mojem zdaniem me. Szkoła winna być waro­
wnią, i skąrbnn ą tego, co ludzkość zdobyła, a w chwi­
lach upadku społeczeństwa nie z nim razem upadać, 
lecz być dla niego zdrojem odrodzenia.

Po tem wykazaniu niedomagali i braków dora- 
żniejszyeh obydwóch szkół średnich, pozwolę sobi“ 
w głównych zarysach naszkicować plan nowej szkoły 
średniej, która wedie mego przekonania odpowiada­
łaby wszechstronny m słusznym wymaganiom społe­
czeństwa.

1. Jednolita szkoła średnia jest pięciokiasową. 
Utworzy się ona z pięciu klas dzisiejszego gimna­
zjum i szkoły realnej w ten sposób; że z klas g i­
m nazjalnych usunie się język grecki, z klas real­
nych język francuski.

2. Uzupełnieniem tej szkoły, będą dwie szkoły 
wyższe trzyklasowe, jedna z kierunkiem filologicznym 
a więc z greką —  druga z kierunkiem realnym, a 
więc z obszerniejszem uwzględnieniem nauk przyro­
dniczo-matematycznych.

3. Wszystkie przedmioty nauki mają być w tej 
nowej szkole równomiernie traktowane i ze wszyst­
kich ma uczeń zdawać egzamin dojrzałości, jeśliby 
tenże zupełnie nie został zniesiony.

4. Zakres nauk przyrodniczych ma być rozsze­
rzony i nauki te mają być ze względu na szczegól­
niejszą ich ważność wychowawczą, właściwą im eks­
perymentalną metodą uczone, nie tak, jak się to 
dotychczas tu i ówdzie praktykuje z konieczności, 
metodą filologiczną.

Oto są moje zapatrywania, które w krótkości 
skreśliłem, nie w tej bynajmniej myśli, ibym miał 
mniemać, że nie znajdą się od nich trafniejsze a mo­
że i wytrawniejsze, lecz w celu pobudzenia do pracy 
w tem niesłychanie ważnem zadaniu, do jakiego kraj 
przez ankietę przystąpił.

A n to n i BoiobwsTci 
prof. wyższej szkoły realnej.

Lekarze szkolni w Berlinie.
W  ostatnich czasach postanowił magistrat mia­

sta Berlina, w niektórych szkołach ludowych berliń­
skich zaprow adzić na razie na próbę instytucję le­
karzy szkolnych.

Obowiązkiem lekarza szkolnego będzie przede- 
wszystkiem każde, świeżo do szkoły wstępujące 
dziecko przea zapisem zbadać, czy iakowe w ogó1-

. zar. z ogr. poręką, —  Z drukarni. „Słowa Poiskieg"

ności na wykłady uczęszczać może. Na żądanie dy­
rektora szkoły, będzie lekaiz obowiązany również 
i te azieci badać, które rzekomo z powodu cnoroby 
do szkoły nie mogą chodzie. Dalej będzie obowią­
zkiem lekarza, szkolnego wydawać swoją opinią pi­
semnie ,lub ustnie co do skonstatowanych lub tylko 
podejrzanych wypadków chorób infekcyjnych, tudzież 
co do urządzeń i sprzętów w budynku szkolnym się 
znajdujących, o ile takowe mogą przynieść szkodę 
w zdrowiu nauczycielom i uczniom.

Co 2 tygodnie ma lekarz w budynku szkolnym 
odbywać kunfereneye z nauczycielami, przyczem 
udzielać mi na zapytania, dotyczące szkoły, rad 
i wskazówek, wreszcie badać dzieci przez nauczy­
cieli na konferencji przedstawione. Po poprzeuniew 
porozumieniu się z dyrektorem, ma lekaiz szkolny 
co pewien czas zwiedzać wszystkie ubikacye szkolne 
a w szczególności sale wykładowe przed i w czasie 
nauki, i dostrzeżone braki w hygienie tychże dyrekto­
rowi przedstawić. Oprócz tego zgromadzać się winni 
lekarze szkolni co pewien czas ze sobą na obrady, 
na których omawiać mają kwestye, dotyczące hy- 
gieny szkół, ich pieczy poruczonych. Lekaiz mie­
szkać musi w pobliżu szkół, w których funkcjonuje 
jako lekarz szkolny, aby w każdym nagłym wypadku 
mógł nieść szybką pomoc.

Na razie postanowiono kreować posady lekarzy 
szkolnych w 20, 25 szkołach, położonych na przed­
mieściach Berlina, wśród najuboższej ludności, gdzie 
jak wiadomo,, stosunki zdrowotne są najniepomyślniej- 
sze. Pensję ustanowiono na oOO marek rocznie od 
szkoły z tem zastrzeżeniem, że jeden lekarz więcej 
niż ł  szkoły, nie może mieć w swojej pieczy. —  
Instytucya, ta wejdzie w życie prawdopodobnie z dniem 
1 kwietnia 1899.

I1S oa^ n sr i  t  o ś c i *
Tygodnik pedagogiczny „3zkoła“, organ 

Tow. pedagogicznego, rozpoczął 32. rok istnienia do­
brą wróżbą, bo nadzieją spełnienia się gorących ży­
czeń nauczycielstwa —  polepszenia ich bytu. Sprawie 
tej poświęcił redaktor Parasiewicz wstępny artykuł 
p. t . : „Z  Nowym  Rokiem" w  1. numerze tegorocznym. 
Zeszyt ten zawiera dalej: mowę p. Małachowskiego 
w Sejmie w powyższej kw estyi; artykuły: W  sprawie 
gospodarki w  Tow. pedagogiczuein, Hieronim Hoftinai 
W łaściwe zadanie wychowania; E. Urbauek: System 
liczbowy w  nauce śpiewu; Sprawy Tow . pedag .; P i­
śmiennictwo; Nekrologię; Wiadomości potoczne; Kore­
spondencję Reaakcyi ltd.

„Rodziny i Szkoły" wyszedł numer podwójny 
23 T  24  -—  i zawiera : T  Mieczysław -  Tyttfs Baranow­
ski. —  Cesarski jubileusz. —  Gustaw Kubik-Horodyn- 
s k i: Sumienuość. —  Postępski: O wychowaniu i w y­
kształceniu  dorastającej m łodzież) — (Dokończenie). 
Instrukcya lekarzy szkolnych w mieście Lwotvie. —  
Dr. W iktor Legeżyński- Mnmps. —  Bolesław Prus 
o Ankiecie szkolnej.— ni. b . : f  Zygmunt Samolewicz.—  
Bolesław Adam Baranowski: Mieczysław Baranowski.—  
Przegląd Literatury. —  Wiadomości potoczne.

Szkoła ludowa poleka w  Cieszynie znaj­
duje się podług inform acji Gwiazdki Cieszyńskiej na 
dobrej drodze i jest uprawniona nadzieja, że w przy­
szłym roku szkolnym, dzieci polskich rodziców będą 
miały sposobność pobierać naukę w ojczystym języku. 
Zgłoszono nowych 62 dzieci, którycli roazice pragną 
nauki dla nich w języku polskim, a wogóle daje się 
w  Cieszynie wszędzie uczuwać dosyć stanowczy prąd 
przeciw bezwzględnej gennauizacyi w szkołach cie­
szy nskieh.

W  Uniwersytecie warszawskim liczba 
nowo zapisanych studentów; zmalała w stosunku do ze­
szłego roku o 140. gdy bowiem w r. 1897 zapisał 
się 314 nowych słuchacz#, obecnie tylko 174. Obni­
żenie takie przypisują ogólnie otwarciu politechniki, 
co skłoniło wielu do obrania sobie zawodu techni 
cznego.

Gd administracyi.
C z a s  o d n o g i  p r z e d p ł a t ę .
Warunki przedpłaty w nagłówku.

Dotychczasowych prenumeratorów pro­
simy o nalepianie na przekazach adresów  
opaskow ych .
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